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Przed lata: wynosi na miestao w oks 
p e. pedycji 15%zł.,2 odnoszoniem przez 
pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewidzia 
Bych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa ziożeniu prz. 
êy, pzzerwzniu komunikacji, otrzymojęcy nie ma pra- 
ws żądać poząterminowych dostarczeń gazety, lub 
Syro cany — abonamentu. Za dział ogloszeń re 
dakcja nie odpowiada. —-— —-— 


Wabrzeźno, sobota 31 października 1925 r. 


Inteligencja odsuwa się od 
pracy społecznej. 


Ze znanych wyników wyborów do red miejskich 


I skutek był ten, że poszczególne grupy roz- 
proszkowanego obywatelstwa z ledwością i stra- 
tą zdobyły po jednym lub dwa mandaty, a czę- 
sto nawet żadnego, dając przez to smutny do- 
wód swej bezsilności, gdy tymczasem przeciwni- 
cy zwartą masą brali okopy. 
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Konto czekowo P, K,O. Pożńań 204, 252. 


wnioskować można, żegudział w głosowaniu iutełi- 
gencji był stosankowo mały. Piszą o tem róż- 
ne pisma różnie, ale na ogół przebija minorowa 
nutą, że żak zwaue obywatelskie sfery poniosły 
klęskę z powodu małego udziału w głosowaniu. 
W Wębrzeźnie tak źle nie było, w Poznaniu tak- 


że nię, ale jeżeli w Inowrocławiu przeprowa- 


dzono 13 socjalistów (w Poznanin tylko 8), w 
„Gnieźnie 10 P. P. S, w Ostrowie 6, a w małej 
Ohełmży aż 12 soejulistów, to jest to objaw 


smutny, bo Świadczy o zaniku solidarności na- 
rodowej, © pewnem rozgoryczeniu mat. „Dzien. 
Bydgoski* pisze w tej sprawie co następuje: 


„W ogólności żywioły środka i prawicy po- 


niosły pewną, choć niezbyt poważną klęskę. 


Skrajna lewica trynmfuje, ale tryumf ten nie 


polega na przesunięciach ideowych wśród spo- 


łeczeństwa, lecz raczej na rozgoryczeniu mas z 
powodu okropnego wręcz bezrobocia. Odnosi 


się to szczególnie do Wolnych Związków Kla- 
sowych (Matuszewskiego), zaś Polska Partjs 
Socjalistyczną oparła się tylko częściowo na 
głosach robotniczych, większość jej zwolenni- 
ków stanowi inteligencja napływowa, przewa- 
żnie z Małopolski. 

W ogólności też głosowała tylko lewicowa 
inteligencja. Spostrzeżenia we wszystkich o- 
kręgach dowodzą, że inteligencja narodowa 
prawie wóale na wybory się nie stawiła; a czę- 
Ściowo także stan Średni. Udział w wyborach 
z tej strony wynosił dalęko mniej niż 50 pro- 
cent. Bo jeżeli się zważy, że ogólny udział w 
wyborach wynosił tylko nieco ponad 60 pro- 
cent, a uwzględni wielki udział Niemców i 
socjalistów, a także częściowo enperowceów, to 
dla wymienionych warstw pozostanie procent 
bardzo nikły. 

Inteligencja wystawiła sobie bardzo fatalne 
świadectwo, stan średni niemniej. > 

Świetnie spisali się Niemcy. Mimo ogro- 
mnego ubytku od 1921 roku stracili zaledwie 
jeden mandat. Udział ich w wyborach wynosił 
90 — 100 procent, przyczem pomogli im żydzi i 
niezawodnie także Polacy ewangelicy, gdyż w 
niektórych obwodach liczba oddanych głosów nie- 
mieckich przewyższała znaćznie lićzbę wybor- 
ców niemieckich. Wysoki udział Niemców wea- 
le nas nie zadziwia, bo to samo robiliśmy my 
Polacy w czasach niewoli. Jednak rumieniec 
wstydu powinien pokryć oblicza opieszałych*. 

Słowa te dotyczą Bydgoszczy, ale gdziein- 
dziej nie zawsze było lepiej. Czytamy w pi- 
smach takie zdania. 

„Z małymi wyjątkami miasta nasze nie bar- 
dzo się spisały. Zależało przeważnie tylko od 
tego, w jakim stopniu sfery obywatelskie i mie- 
szczańskie potrafią się uzgodnić, żeby uzyskały 
przewagę nad obozem przeciwnym, a tu nieste- 
ty działo się po części wręcz odwrotnie. Prze- 
ciwnicy sfer obywatelskich szli naogół dość zgo- 
dnie i z wielkiem poczuciem obowiązkowości 
do urny wyborczej, gdy tymczasem tamte prze- 
ważnie były w rozbiciu, nierzadko na kilka list 
nawet, a ich poczucie obowiązkowości oświetla 
wprost fatalnie słabszy ich udział w wyborach. 
Wyliczenia procentualne są tu aż nadto wymo- 
wnym dowodem. 

Najwięcej jednak zawiniła hydra niezgody 
i to tem straszniejsza i niebezpieczniejsza tam, 
im więcej gdzie miała łbów, czyli poszczególnych 
list wyborczych. Bywało, że osobno szli do wy- 
borów kupćy, osobno rzemieślnicy, tak samo re- 
p tory, lokatorzy, rolnicy, na nawet ko- 

iety. 


Gdzie zaś niezg oda byłanejwiększa, tam na- 
wet socjaliści. dotąd u nas rzadko spotykani 


zdołali się wedrzeć do naszych rad miejskich. 
Tak, niestety!" ca, i 

- , Jeżeli ubolewać należy, że socjaliści wdarli 
się do niektórych rad miejskich w Poznańskiem 
i na Pomorzu, to pozatem właściwie nie „złego 
się nie stało. „ Inteligencja usuwa się ed pracy 
w radach miejskich, a w jej miejsce wchedzą 
sfery niższe, grupujące sią około Nar. Partji 
Robotniczej. Są to odwieczne prawdy życiowe, 
że górne sfery pó pewnym czasie się przeżywa- 
ją, a przyrost następuje od dełu. Widzimy to 
na arenie państwowej, gdzie wiościaństwo i sfe- 
ry robotnicze sięgają po władzę w Sejmie i rzą- 
dzie, tak też i na tereniesamorządowym N. P.R. 
sięga w woj. poznańskiem i pomorskiem po wła- 
dzę. Oile N. P. R. podoła zadaniu i weźmie 
odpowiedzialność za swe rzędy, to sprawa pu- 
bliczna na tem nie ucierpi. Gorzej by było, 
kdyby inteligencja i niższe sfery usuwały się 
od pracy publicznej. szą 3 

* 
* 

Podług naszych zestawień, które nie Są zu- 
pełnie dokładne, bo nie obejmują wszystkich 
miejscowości, wybrano w woj. poznańskiem ra- 
dnych z następujących ugrupowań 

Lłsty obywatelskie 227, N. P. R. 266, Cha- 
decja 34, P. P. S. 48, Niemey 39, listy różne 118. 

Z ortatnich list trzeba małą część odliczyć 
i dodać Chadecji, a większą ceżęść dodać listom 
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i Ogłoszenia: 


obywatelskiem. Mimo to pozostanie faktem, że 
N. P. R. zwyciężyła przy tych wyborach, bo n- 
zyskała blisko tyle mandatów, co wszystkie li- 
sty obywatelskie. 

Na Pomorzu wybory dały mniejwięcej taki 
sąm stosunek : tj 

Listy obywatelskie 103, N. P. R. 132, Ćha-. 
decja 8, P. P. 8. 40, Niemey 58, różne listy 72. 

Jaka stąd wypływa nauka?: Oto ta, że w 
miastach wielkopolskich i pomorskich wpływy 
mają: Narodową Partja Robotnicza i koła ð- 
bywatelskie czyli ŹŻwiązek. limdowo-Narodówy. 

Jak jest na wsi wykażą przyszłe wyboty 
do Sejmu: 

W każdym razie byłoby dobrze, aby te. dwa 
wyżej wymieńione ugrupowania polityczne na 
terenie sejmowym waspóldziałały, a nie zejadle 
się zwalczały, Wprawdzie stronniectwa'te wypi- 


sują na swym sztandarze hasła „narodowe“; ale 


ich programy znacznie się różnią. Pierwsze ma 
program klasowy, drugie ma program wśzżech- 
stanowy. Gdyby jednakże inteligeńeja nie usu- 
wała się od pracy społecznej, to porozumienie 
pomiędzy temi slronnietwami byłoby możliwe; a 
w interesie państwa jest ono wprost konieczne. 

Jeżeli bowiem nie dojdzie do porozumienia 
pomiędzy temi stronnictwami, toostatecznie we- 
pchnie się gwałtem naszych robotników stojąe 
cych na gruncie narodowym, do stronnictw mię- 
dzynarodowych -— do P. P. S. lub komunistów. 

Wybór socjalistów w wyżej wymienionych 
miejscowościach niechaj będzie przestrogą dla 
przywódców stronnictw narodowych. Wy- 
bory do Sejmu mogą nam sprawić niemiłą nie” 
spodziankę, a wtenczas będzie znowu „Polak 
mądry po szkodzie. * 


Sprawa wyjazdu optantów. 


Delegacja Wielkopolski i Pomorza 
u premjera. 

Warszawa. Premjer w towarzystwie mini- 
strów: Spraw Zagranicznych i Wewnętrznych 
przyjął w Prezydjum Rady Ministrów delegację 
posłów z Wielkopolski i Pomorza, złożoną z 
przedstawicieli wszystkich klubów poselskich i 
senatorskich, która przedłożyła głębokie zanie- 
pokojenie, jakie powstało w społeczeństwie z po- 
wodu zaniechania przez rząd zarządzonego już 
wydalania optantów na 1 listopada oraz z po- 
wodu rzekomego zaniechania likwidacji dóbr 
niemieckich. 

Po szczegółowych zapytaniach, sformułowa' 
nych przez posłów wicemarszałka Plucińskiego, 
Hertza, senatora ks. Bolta, senatora Szułdrzyń* 
skiego, posłów ks, Kaczyńskiego, ks. Kubika, ka. 


Bratkowskiego i posła Ossowskiego, oraz po 
odczytaniu rezolucji zjazdu okręgu śląskiegó i 
pomorskiego Związku Obrony Kresów Zacho- 
dnich, pan prezes Rady Ministrów oświadczył, 
że w sprawie likwidacji rząd nie postanowił i 
nie zamierza wprowadzać żadnych zmian, a co 
do sprawy optantów — nie rezygnuje z upra- 
wnień, wynikających z konwencji wiedeńskiej 
i tylko odracza wykonanie wydalania optantów 
na krótki ozas. 

Na sprecyzowane pytania posłów Marjana 
Seydy i Hertza co do owego odroczenia, p. pre- 
zes ministrów oświadczył, iż zdaniem jego ust- 
nięcie optantów nastąpić musi, jednak w tej 
chwili nie może się zobowiązać co do terminu i 
bliższych okoliczności. 


Żdemaskowanie knowań międzynarodowych. 


Współpraca komunistów angielskich z Mo- 
skwą i Berlinem. 

Londyn. Rozpoczął się tu sensacyjny pro- 
ces przeciwko 12 komunistom, stojącym pod za* 
rzutem popełnienia zdrady głównej. 

W. czasie rozpraw odczytano niezwykle cha- 
rakterystyczne dokumenty, które wykazują nie- 
zbicie, że angielscy komuniści działali w ścisłem 
porozumieniu ze swymi współtowarzyszami nie- 
mieckimi oraz z bolszewikami. 

Wyszło mianowicie na jaw, że Moskwa 
wspiera wydatnie finansowo akcję wywrotową 


komnnistów na terenie W. Brytanji, znaleziono 
bowiem wśród wzmiankowanych dokumentów 
list, w którym bolszewicy angielscy uskarżają 
się, że nie nadeszły pieniądze, przyrzeczene im 
przez Sowiety. 

Powyższe rewelacje wywołały ogromne wra- 


"żenie w szerokich kołach tutejszego społeczeń- 


stwa, przyczem liczą się z tem, że wyjdąna jaw 
jeszeze dalsze szczegóły, które niewątpliwie przy- 
czynią się do zdemaskowania knowań tej mię- 
dzynarodowej mafji. 


Wyrok śmierci na Cziczerina. 


Warszawa. Prasa sowiecka donosi, że Czi- 
czerin, który bawi w Wiesbadenie, otrzymał kil- 
ka listów z wyrokami Śmierci. Listy te miały 
być wysłane przez rosyjskie organizacje emigra: 
cyjne, które szykują zamach na życie ministra 


sowieckiego. Jeden z zamachowców, b. pulko: 
wnik armji rosyjskiej, miał być aresztowany 
przez policję polską w czasie pobytu Cziczerina 
w Warszawie. 


Do obywateli miasta Wąbrzeźna. 


W dniu 2. listopada br. tj. w dzień zaduszny 
złożone zostaną zwłoki nieznanego Bohatera do 
grobu w Warszawie. 

Dzień ten obchodzić będzie cała Polska w 
uroczystym skupieniu. 

Zebrani w dniu 29 bm. przedstawiciele spo- 
łeczeństwa wąbrzeskiego a zaproszeni przez p. 
Burmistrza w celu obradowania nad innemi 
sprawami uchwalili w dniu złożenia zwłok do 
grobu Nieznanego Bohatera następujący pro- 
gram uroczystościowy dla miasta Wąbrzeźna: 

1. O godz. 8,45 zbiorą się delegacje wszyst- 
kich towarzystw wąbrzeskich przed ko- 
ściołem ze swemi sztandarami, do których 
przyczepione być winny wstęgi czarnych 
tkanin jako znak żałoby. 

O godzinie 8,65 delegaci towarzystw uda- 
ją się do kościoła. 

Pan Chwiałkowski oświadczył na wspomnia- 

nym zebraniu łaskawie gotowość udzielić 

każdemu towarzystwu wstęgę taką w sobo- 
tę dnia 31 bm. w sklepie swoim bezpłatnie. 

2. O godz. 9-tej odprawi nasz przewielebny 
ksiądz proboszcz mszą świętą z modłami 


| 


na intencję poległych naszych bohaterów. 
Zaleca się każdemu, kto o tej porze bę- 
dzie miał wolną chwilę, wziąść udział w 


tem nabożeństwie. 


3. Pięć minut przed godziną 13-tą (pierwsza) 
uderzą dzwony w kościołach i dzwonić bę- 
Czas miarodajny dla 


dą przez 5 minut. 
rozpoczęcia i zakończenia dzwonienia jest 
zegar pocztowy. 

4, Tuż po skończeniu dzwonienia w kościele 
nastąpić musi w całem mieście wstrzyma- 
nie wszelkiej pracy, wszelkiego ruchu u- 
licznego i wszelkiego zajęcia przez jedną 
minutę, 

Upraszam wszystkich właścicieli fabryk, 
warsztatów, pp. Naczelników urzędów, Dy- 
rektorów szkół, itd., o zezwolenie na sku- 
pienie się jednominutowe robotników, rze- 
mieślników, urzędów, uczni szkolnych itd. 
Wszyscy Panowie Naczelnicy urzędów ze- 
chcą kazać udekorować w dniu 2 listopada 
br. gmachy urzędów państwowych i samo- 
rządowych sztandarami opuszczonemi na 


pół masztu. 
STAROSTA. 


W poniedziałek, dnia 2 listopada br. obcho- 
dzi cała Polska uroczystość „Nieznanego żoł- 
nierza*, 

W Wąbrzeźnie obchodzić będziemy tą uro- 
czystość według programu  obwieszczonego 
przez Pana Starostę D-ra Szczepańskiego. Po- 
między innemi przewidziana jest w tym pro» 
gramie msza św. żałobna. 

W wszystkich innych miastach biorą pod- 
czas mszy św. z okazji uroczystości „Niezna- 
nego Żołnierza* delegacje wszystkich towa- 
rzystw z chorągwiami. 

Pozwalam sobie wystosować do Szan. Za- 
rządów wszystkich tut. towarzystw z uprzejmą 


Wszechniemcy w niesłychany sposób 
prowokują Francję i Polskę. 

Berlin. Powody, dla których nacjonaliści nie- 
mieccy odwołali swoich ministrów z gabinetu 
Luthra są zwrócone w znacznej mierze przeciw 
traktatowi arbitrażowemu z Polską i konwencji 
polsko francuskiej. W pewnej tylko mierze po- 
wody te polegają na domaganiu się skrócenia 
terminu okupacji prawego brzegu Renu. Stre- 
semann daremnie zapewniał nacjonalistów, że 
stanowczo odrzucił umowę polsko-francuską z 
całokształtu paktu locarneńskiego i dlatego od- 
mówił nawet wejrzenia w tekst umowy polsko- 
francuskiej i ograniczył się tylko do przyjęcia 
do wiadomości, iż zawarto bliżej nieznaną mu 
umowę  polsko-francuską. Ponadto daremnie 
Stresemann zaręczał,iż Auglja i Włochy masia- 
łyby stanąć po stronie Niemiec, gdyby Francja 
chciała na podstawie art. 16 i 7 ustępu eart. 15 
konwenantu kiedykolwiek przeciwko Niemcom 
wystąpić. Nawet oświadczenie „Taegliche Rund 
schau *, organu Stresemanna, że gwaraneja Fran- 
„cji dla Polski jest tylko teoretyczną(?) i że“ Pol- 
ska i Czechy polityki swej na Francji opierać 
już nie mogą, nie przekonała nacjonalistów. 

Nacjonaliści żądają, ażeby Polska i Francja 
wyrzekły się konwencjii sżeby przymierze polsko- 
francuskie zostało zlikwidowane. Właściwym 
celem całej tej szopy nacjonalistycznej jest wy- 
łączenie wogóle traktatu polsko-niemieckiego z 
pośród dokumentów, które mają być podpisane w 
‘Londynie. Zachodzi podejrzenie, że to, co Się 
dzieje w Niemczech; należy do ogólnego planu 
polityki Stresemanna i że wszystko jest staran- 
„nie wyreżyserowaną komedją. 


Rokowania o pożyczkę spiryłusową w 


| Amsryce? | 
Wiadomość wbrew zaprzeczeniom urzędowym. 
Warszawa. „Rzeczpospolita* podaje, że 


wbrew komunikatom rządowym: wiceprezes Ban* 
ku Polskiego Młynarski wyjechał do Stanów Zje- 
dnotzonych, celem nawiązania portrażtacyj z 
+ grupami finansistów, ktrzy reflektują na wydzier- 
żawienie: naszego monopolu spirytusowego. Po- 
zostaje to w związku z wysunięsiem-przez kon- 
“dorm wiedeński warunków oprocentowania dlą 
mającej być: udzielonej pożyczki zbyt- wysokich, 
mianowicie 16 proce. w stogun5u rocznym. 


List KKolewrota. 


Szanowna Redakcjo ! 

Redskeja twierdzi, -że krzesło redaktorszie 
powierzyć mi można, wtedy dopierę, -gdy', będę 
więcej politycznie orjentowany ! Dobrze, lecz 
na razie nie wiem, jaką orjentaćję uchwycić 
mam, czy wąbrzeską, lub skrzyńską. Bo, gdy 
chwycę wąbrzeską, to jako redaktor dostać mo- 
gę po łbie, a gdy chwycę się skrzyńskiej, wtedy 
stracę moją niepodległość, że mi żadna cziczeriń- 
ska modlitwa nie pomoże na Pomorzu i zamiast 


prośbą, ażeby wydelegowali na wyżej wzmian- 
kowaną mszę Św..swoich delegatów wraz z 
chorągwiami, Chorągwie muszą być przybrane 
w odznaki żałobne (szarty). 

_ Towarzystwa, które takich odznak nie po- 
siadają, mogą się ponie zgłosić jutro, w sobotę 
dnia 31. X. 1925 r. przez cały dzień u p. St. 
Chwiałkowskiego w Wąbrzeźnie. 


Wąbrzeźno, dnia 30 X. 25 r. 


MAGISTRAT 
schwarz, burmistrz. 


P: Młynarski ma zbadać, czy nie udałoby się 
uzyskać tej pożyczki z bezpośredniego źródła i na 
dogodniejszych warunkach. 


Arcybiskup Cieplak wyjeżdża do Ameryki. 
W Posce nie znalazło się dla niego miejsca. 

J. E ks. Arcybiskup Jan Cieplak wyjeżdża prý- 
watnie w przyszłym tygodniu na dłuższy czas 
do Ameryki. Jakaż wielka szkoda, że dla tego 
męczannika nie znalazło się w ciągu dwóch lat 
miejsce w ukochanej przez niego Polsce. 

Jedzie ten biedny starzec ze swym mu od- 
danym sługą Grzegorzem szukać serca u Pola- 
ków za oceanem. 


Rozstrzelanie dyrektora sowieckiej misji 

handlowej w Londynie. 

Londyn. Świadkowski, dyrektor agencji 
handlowej rosyjsko-angielskiej, został odwołany 
niespodzianie do Moskwy, tam aresztowany, a 
następnie rozstrzelany. 

Świadkowski był zwolennikiemipolityki gospo- 
darczej rządu angielskiego i w.kołach angiel- 
skich rozwijał swoją: działalność w celu dopro- 
wadzenia do porozumienia. Rozstrzelanie jego 
wywołało w kołach angielskich wielkie wrażenie. 


Wykolejenie pociągu. 
30 osób zabitych, dużo rannych. 
Paryż. „Journal“ donosi zMemphis (Tenne- 
see St. Zj.), że wykoleił się tam express w oko- 
liey Viktorji, przyczem około 30 osób zostało za 
bitych i bardzo wiele rannych. 


Kałastrofa żywiołowa w Palermo 
Pięciogodzinne oberwanie się chmury. — 
Olbrzymie straty wyrządza powódź, 

Rzym. . Palermo nawiedzila ogromna kata- 
strofa żywiołowa, będąca swego rodzaju feno- 
menem przyrody. -Oto przez przeszło piąć godzin 
padał tam ulewny deszcz, spowodowany tak nie- 
bywale długotrwałem oberwaniem się chmury. W 
wyniku tego potopu zostały zerwane wszystkie 
przewody elektryczne, wobec czego cułe miasto 
tonęło formalnie w ciemnościach, oraz w wodzie, 
która w wielu miejscach dochodziła do wysoko- 
ści dwóch metrów. Szereg fabryk i składnic u- 
legło zalaniu, powodując wielomiljonowe straty. 
Ofiar w ludziach wedle dotychczasowych danych 
niema. 


dzierżycielem wielkich zaszczytów, staćbym się 
mógł ledwo ministrem w Polsce, « co zresztą 
wcale nie trudno. 

Czy Szanowna Redakcja widziała już u nas 
prawdziwego ministra takiego, który jest rze- 
czywistym ministrem? Ja także nie. Tytular- 
nych ludzi sieje się unas więcej jak maku idla- 
tego mamy tak dużo pustych makówek, że brak 
nawet oleju i dla braku oleju każdy dygnitarz 
chwyta monopołówkę, która działając usypiają* 
eo, zezwala szczypać nas locarnieńskemi szczy- 
peami. 


Mnie, jako bezrobotnego, wcale to nie gry 
zie i jeżeli nie będę mógł machać tutaj redakto: 


skiem piórem, to zwerbować się dam do frani 
cuskiego sybiru, albo jako polski delegat pod 


greckie bagnety, gdzie będę cząstką przedstawi= 
cielstwa ligi narodów, że niczem będzie Sara 
grossa albo Samosierra wobec męstwa, jakie wy: 
ksztuszę z siebie pełen nastroju patrjotycznego. 
Czy ja mogę z siebie cośkolwiek wyksztu- 
sić? — Oj, co do tezo, to tak! Już to moja ta- 
ka polska natura. Kiedy nie mogę siłą, wtedy 
się ksztuszą, bylebym tylko pokazał swoje. 
Zresztą tak nam wszystkim idzie. Nie mo- 
żemy tutaj, to jedziemy sobie do Locarno. Ni- 
czem Wilhelm anf Reisen i wszędzie kawałek 


naszego kikutka pokazać musimy, a to właśŚnie/ 


nazywa się polityczną orjentacją, bez której mo- 
glibyśmy się obyć, gdybyśmy byli już zorjentbwa- 
ni i to tam, w Warszawie. 

Kołowrot. 


Wiadomości kościelne. 


Porządek nabożeństw w Wąbrzeźnie. 

Wszystkim naczelnikom pp. urzędów, pra- 
codawcom i pracobioreom, zgoła wszystkim, któ- 
rzy do powodzenia „dnia odpustowego* w Środę 
28 bm. się przyczynili niech Pan Bóg wynagro- 
dzi. Komunję św. przyjęła nieomal połowa pa- 
rafji, bo 2500. 

W niedzielę przypada uroczystość „Wszyst- 
kich Świętych* a na poniedziałek „Dzień zadu- 
szny”*. 

Nabożeństwa będą się odbywały: 

1. W uroczstość Wszystkich Świętych o godz. 

6,30, 8, 9, 10. Różaniec św. zaraz po sumie 

z błogosł. Najśw. Sakramentem. Nieszpory 

uroszystościowe o godz. 3, po nich: 

a) żałobne nieszpory 

b) procesja za dusze zmarłych na cmentarz 

b) kazanie na cmentarzu albo w kościele. 

Nabożeństwo wieczorne o godz. 6 wypadnie. 
2. W „Dzień zaduszny* msze św. od godziny 

6—8, wigilje o 8,30. 

Msza Św ostatnie o godz. 9, po niej: 

a) modlitwy „ad tnmbam* 

b) progegis za duzze zmarłych naokoło koś- 

eioła. 


Urząd Parafjalny* 


PaE E 
Ostatni numer „Głosu Wabrzeskiego““ ` 


wychodzi w tym miosigeu. 


Kto się spóźnił 


z cdnowieniem przedpłaty na listopad 


u iistowycih 


niech zamówi „Głos Wąbrzeski* natychmiast ` 
w nsjbliższym urzędzie pocztowym lub za- | 
łączonym kwitem, alba w jednej z naszych 


agentur. 


3 r s 
Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźno, dnia 30 psździernika 1925 r. 
Kalendarzyk, piątek 50 paźdz. Edmunda 

sobota 31 paźdz Waliganga 

niedziela 1 listepada Wszystkich Bwiętych 

pen edzialek 2 listopada Dzień zadusz, 
(Jerzego 

— Odpust św. apostołów Szymona i Judy 
obdhodzono w parafji naszej bardzo uroczyście 
w ub. Środę. Na odpust ten zjechało się dużo 
księży z okolicznych parafij, by dać móżność 
wyspowiadania się wiernym.. Główne nabożeń- 
stwo odprawiło się o godz. 10 i pół w asyście 
księży wikarych Malinowskiegó i. Mickholea. 
Pienia religijne podczas tego nabożeństwa wy- 
konało tow. śpiewu Św. Cecylii przy akompan- 
jemencie muzyki smyczkowej. Kazanie uro- 
czystościowe wygłosił ks. Dekowski z Płużnicy* 
ną temat „Jeżeli mnie prześladowano i was 
prześladować . będą“. Wieczorem 0 godz. 5-tej 
odbyły. się. uroszysta  nieszpory, odprawione 
przez ks. dziekana Karnowskiego z Król. No- 
wejwsi w asyście ks. prefekta Żyndy i ks. Ma- 
linowskiego. Udział wiernych we wszystkich 
nabożeństwach był bardzo liczny. 

— Przedstawienie Katolickiej Młodzieży 
Polskiej. Jak się dowiadujemy przygotowuje 
ruchliwe towarzystwo bardzo wzruszające przed- 
stawienie. Reżyserzy dokładają w pocie czoła 
wszelkich starań, aby w długich wieczorach z 
amatorów wyrobić przejmujących się treścią 
sztuki nieomal aktorów oddających _jaknajlepiej 
myśl twórcy dramatu. Stowarzyszenie urzą- 
dza taką folową zimową tylko raz do roku. 
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na Burniaka, który niósł worek z rzeczami. Bur- 
niak spostrzegłszy, że policjanci go śledzą, począł 
uciekać, Wpadł na podwórze do iedrego z domów 
przy ul. Zgierskiej, wdrapał się po rynnie na dach 
czteropiętrowego domu, pobiegł dachami na sąsie- 
dnie domy, wszedł na najwyższy komin i skoczył 
na podwórze na kupę nawozu i nie odniósł żadne- 


— Pałac Świetlnych Obrazów (hotel „Dwór 
Wąbrzeski* wyświetla w sobotę i niedzielę film 
w 6 aktach pod 'ytułem „Tydzień śmiechu.“ 
Powyższy film będzie wyświetlany w Wąbrze- 
źnie po raz pierwszy. W głównej roli wystę- 
puje wszechświatowej sławy artysta Charles 


Chaplin. 

— Wielożeństwo., Dnia 25. bm. przychwyciła tutej- 
sza Policja pewnego żonkusia, który miał zamiar wstą- 
pić w związek małżeński po raz trzeci, mimo, że jego 
poprzednie dwie żony jeszcze żyją 1 prawdopodobnie cie- 
sza się dobrym zdrowiem. Jak się postronnie dowiedu- 
jemy, wymieniony osobnik nazwiskiem W ojcie cho- 
wski Franciszek, głośny stroiciel fortepianów w Wą- 
brzeźnie. Pierwszą swą żonę ślubną pozostawił w Ino- 
wrocławiu, nie wniósłszy jeszcze skargi rozwodowej, wy- 
jechał swego czasu do Kalisza, gdzie zawarł po raz dru- 

i związek małżeński, lecz noga mu się powinęła, za co 
został ukarany 6-cio miesięcznym więzieniem. Odcierpia- 
wszy swą karę przybył w nasze okolice, gdzie zamierzał 
po raz trzeci zawrzeć związek małżeński, będąc już w za- 
powiedziach i może by mu się udąło trzecią ofiarę unie- 
szczęśliwić, gdyby mu w drogę nie weszła tut. Pelicja 

i wpakowała młodego pana i jurnego żonkusia do ula. 

— Kradzież z włamaniem. W nocy z dnia 
27. na 28. bm. włamali się nieznani s-”rawcy do 
willi p. Dr. Sandta i pokradli mu rozmaite rze- 
czy, a zwłaszcza srebrne zastawy stołowe, więk- 
szej wartoś'i. i | 

Policja czyni energiczne poszukiwanie za 
sprawcami kradzieży i spodziewamy się że w 
najbliższym czasie takowych wykryje. Poczem 
ostrzega się tut. Obywatelstwo przed ewent. ku- 
pnem jakieh kolwiek przedmiotów poehodzących 
z powyższej kradzieży. 

— Kowalewo, żelazne gody małżeństwa 
obchodzili w tych dniach małżonkowie Wroń 
scy a złote gody małżeństwa małżonkowie 
Kowalscy. Obie pary jubilatów obdarzył P. 
Wojewoda Pomorski Dr. Wachowiak datkiem 
po 100 zł. Kwota została przez P. Burmistrza 
jubilatom doręczona, którą ci z wdzięcznością 
przyjęli, składając podziękowanie P. Wojewodzie 
za dar złożony biednym staruszkom. Pan Sta- 
rosta Dr. Szczepański nadesłał także Szan. Ju- 
bilatom najserdeczniejsze życzenia. Tskże i pi- 
smo nasze życzy na tej drodze Szan. Jubilatom 
czerstwego zdrowia i długiego jeszcze życia. 

— "Toruń. (Zaginięcie dyrektora). Dnia 15 
października 1925 r. oddalił się w sposób niewytłu- 
maczony generalny dyrektor podpisanej instytucii. 
Natychmiastowe dochodzenia, wszczęte za inicjaty- 
wą władz nadzorczych instytucji, wykazały, że 
kasa w zupełności zgadza się z książkami. Podług 
dotychczasowego stanu badań zaginiony wybrał 
zaliczkę na przyszłą pensję, jednakże nie przekro- 
czył miary tego, co mu ustawowo tytułem zaliczki 
wybrać było wolno. Sprawę skierowano do proku- 
ratorjiprzy Sądzie Okręgowym w Toruniu jedynie 
z powodu, by wyświetiić, czy zaginiony nie padł 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku lub zbrodni. 

— Poznań. (Samobójstwo zawiedzionej, W 
nurty Warty rzuciła się w celu samobójczym w 
ubiegłym tygodniu Agnieszka Dolata z Poznania 
zamieszkała przy ul. Kolejowej. Dnia 17 bm. znale- 
ziono w Puszczykowie nad brzegiem Warty jej rze- 
czy, awięc suknię, chustkę na głowę, trzewiki ręka- 
wiczki, oraz zawinięte w płatku 1,55 zł, Przyzrze- 
czach znajdowała się kartka z następującem pismem: 
Agnieszka Dolata. Zwłok samobólczyni dotychczas 
nie odnaleziono. 

Mąż samobójczyni, który jest urzędnikiem ko- 
lejowym, odebrał znalezione rzeczy. 

— Poznań (Tak się kończą zalecank ) Pewien 
pan z Pomorza przybył w tych dniach do Pozna- 
nia w celu dyskontowania weksla na sumę 4,000 zł, 
w Banku Cukrownicwa. Z sumy tej uzyskał jednak 
na razie tylko 1000 zł - Uradowany uzyskaniem 
gotówki co w tych ciężkich czasach można nazwać 
szczęściem, postanowił. zdobycz tę .,oblać*, - Ponie- 
waż samemu było mu Smutno zawarł przygodną 
znajomość z pewną niewiastą, z którą udał się do pe- 
wnej restauracji przy ul. Dąbrowskiego. Do towa- 
rzystwa przyłączyła się jeszcze przyjaciółka nowej 
znajomej i wśród miłej pogawędki i zaglądania do 
kieliszka przepędzóono kilka godzin, 
chwile mijają zawsze prędko, więc i nasz bohater 
ledwo się spostrzegł, żębył najwyższy czas-d9 od- 
jazdu. Zapłacił więc rachunek za libację i poże- 
gnał się z damami. . Zalecąnki te skończyły sięje- 
dnak bardzo smutno, bo wkrótce spostrzegł się je- 
gomość, że został przez towarzyszki okradziony z 
pieniędzy. Z 1000 zł. zostało mu w kieszeni tylko 
3zł. O tem niepowodzeniu. doniósł policji, której 
udało się ująć złodziejki.. Niestety pieniądze zdoła- 
ły tymczasem wydać. Jedna z nich kupiła sobie 
piękną suknię wyszywaną perełkami, druga śliczny 
sweterek na zimę. i inne rzeczy. Z obfitego łupu 
odniosła korzyść jeszcze trzęcia ich przyjaciółka, 
której podarowały 125 zł, Jak się złodziejki wyra- 
żały żyły sobie „jak prawdziwe hrabiny „„ Nieste- 
ty wszystko się kończy, więc ito „hrabiostwo* nie 
trwało długo, a ciąg dalszy rozgrywa się za krat- 
kami. Pan ów nie odzyskał wprawdzie pieniędzy, 
ale za to zostały mu na pamiątkę suknie i sweterki, 
Z całej tej historji wyszedi marnie ale zato bogatszy 
o jedno smutne doświadczenie, które mu dało 
nauczkę. 

—Łódź. (Sensacyjna ucieczka włamywacza) 
Onegdaj patrol policyjny w Łodzi zauważył znane- 
go międzynarodowego złodzieja i włamywacza Ja- 


po jej przyjeździe poszli razem do domu p. 
gdzie miała ona się przebrać. 


Przyjemne . 


go szwanku. 


Wybiegł na ulicę, wdrapał się na słup telegra- 


ficzny, przesunął się po drutach, a w pewnym mo- 
mencie zeskoczył i oddał sięw ręce policji, mó- 
wiąc: No, teraz panowie, weźcie mnie. 


— Łódź. (Ciekawość ukarana w okrutny 


sposób. Oko wykłute szpilką) Sensacyjną spra- 
wę rozpoznawał w piątek sąd gdzie na ławie oskar- 
rżonych zasiadła znana piękność łódzka, pani Irena 
H., oskarżona przez Urząd Prokuratorski o wykłu- 
cie oka swemu przyjacielowi znanemu w kołach 
łódzkiej złotej młodzieży panu Henrykowi G. 


W lipcu pani Irena powróciła z letniego miesz 


kania, by udać sięze swym przyjacielem na Ślub 
koleżanki. 


P. Henryk oczekiwał panią Irenę na stacji i 
Ireny, 


Henryk został wprowadzony do pierwszego po- 


koju przyczem p. Irena oświadczyła mit, że idzie do 
drugiego pokoju się przebrać, a ponieważ>manipu- 
lacja ta może potrwać około godziny pozostawiła 
swemu adoratorowi książkę. 


P. Henryk począłczytać, lecz po pewnym cza- 


kie zachciało mu się spojrzeć przez dziurkę od klu- 
cza czy dama jego jeszcze się nie ubiera, 


Panna Irena usłyszała pod drzwiami jakiś szmer 


i domyśliła się, że jej przyszły narzeczony podgląda 
ją, przeto postanowiła go ukarać. 


A tymczasem p.Henryk był w siódmem niebie, 


gdyż widział wyraźnie panią Irenę spacerującą po 
pokoju w desous. 


pewnej chwili ryknął nieludzko gdyżprzed 


oczyma ujrzał płonącą głownię, oto p. Irena w dziur- 
kę od klucza włożyła szpilkę od kapelusza i pozbawi- 
ła w ten sposób pana Henryka oka. 


Przybyły natychmiast lekarz nie mógł już po- 


radzić, gdyż oko wypłynęło. 


Na sądzie oskarżona przyznała się do winy i 


wyjaśniła, że pragnęła tylko ukarać przyjaciela, a 
podglądanie, gdy się panny ubierają. 


Sąd po uwzględnieniu okoliczności łagodzących 


skazał pannę Irenę H. na trzył miesiące więzienia 
zawieszając wykonanie wyroku na 5 łat, 


— Warszawa. (Zbrodniczy czyn). W nie- 
dzielę nieznani sprawcy rozkręcili szyny na prze- 
strzeni kilkunast umetrów między Pruszkowem aU- 
tratą. Wykręcono 9 szyn, a rozluźniono kilkana- 
ście innych. Na szczęście dróżnik spostrzegłszy 
defekt, zawiadomił władze, które natychmiast do- 
prowadziły tor do porządku. Przez to obeszło się 
bez katastrofy. 

— Warszawa. (Zabójstwo i samobójstwo). 
W wtorek o godz. 1,30 po pol, w gmachu głów- 
nej poczty warszawskiej (na placu Napoleona), 
rozegra! się zagadkowy dramat. 

Do biur głównej dyrekcji poczt, mieszczących 
się na 2-em piętrze gmachu frontowego, zgłosił 
się porucznik wojsk samochodowych, 28-letni 
Grzegorz Spęgalski i wywołał na korytarz u- 
rzędniczkę z wydziału przekazów zagranicznych. 
pannę Zofję Kolpertównę, lut 20, z którą pe- 
wien czas spacerował po korytarzu, toczące oży- 
wioną rozmowę. 

Co było tematem tych rozmów — nie usta- 
lono, skończyły się ene jednak tragicznie. Spę- 
galski wystrzałem z rewolweru, wymierzonym 
w szyję, położył Kolpertównę trupem na miej- 
scu, poczem drugą kulą, wymierzoną w Serce 
sam sobie: odebrał życie. 

Wezwane pogotowie zastało już dwa trupy. 

— Warszawa. (Krwawy dramat małżeński 
śmierć położyła kres podejrzeniom.) Przyul. No- 
wogrodzkiej 4 mieszkało żyjące ze sobą już od 12 
lat małżeństwo A. Stanisławskich. On, szewc z 
zawodu, liczył lat 41, ona kamizelczarka — lat 31. 
Pożycie małżeństwa byłoby najzupełniej szczęśli- 
wę gdyby nie zazdrość, która gryzła stałe serce 
męża. Wczoraj o godz. 11-ej, gdy Stanisławska 
powróciład y chorej siostry w głowie Stanisław- 
skiego powstało niespodziewanie straszne podejrze- 
nie o zdradę. Nie mogąc znieść tej myśli, a nie 
hcąc uwierzyć usprawiedliwieniom żony, Stanisław - 
ski w przystępie rozpaczy z okrzykiem: „Niech raz 
się to już skończy !“ 

Wydobył z kieszeni rewolwer i dał dwa strza- 
ły. Jeden do żóny, która żyła potem jeszcze 20 
minut, drugi do siebie kładąc się trupem na miej- 
jscu. Stanisławscy wkrótce stanowili już tylko 
dwa zimne trupy. ; 


ROZMAITOŚC.| 
Kiedy umysł ludzki jest najzdolniejszym do 
pracy? 
Niejednokrotnie zastanawiano śię nad tem, 
o jakiej godzinie dnia władze umysłowe ezłowie- 
ka są najsprawniejsze i najwięcej zdolne do 
pracy. Przeważa opinja, że chwile największej 
jasności umysłu przypadają na godzinę ósmą 


rano, najsłabiej zaś mózg funkcjonuje koło ezwar- | 


terenie jednego z salonów berlińskich 
kawskich, które wysłuchało í 

cyjnej prelekcji, 
egiptologa, profesora wszechnicy w Münster dr., 
Grimmego. Zdumieni słuchacze dowiedzieli się, 
że dzięki sensacyjnym odkryciom zdołała nauka 
dotrzeć do epoki biblijnej i dotknąć sie jej śŚla- 
dów badawczymi palcami nowoczesnych, nie- 
wiernych Tomaszów. 


tej po południu. Robiono liczne próby ze stu- 
dentami uniwersytetu i przekonano się, że najin- 
tensywniej pracują przed południem, gdy są do- 
brze wyspani i wypoczęci. 

Inaczej ma się sprawa z wynalszkami. Wie- 
lu wynalazców stwierdza, że nowe pomysły nie 
przychodziły jako logiczna konsekwencja długie- 
go myślenia, lecz zjawiały się intuicyjnie, najczę: 
ściej o Świcie, przy obudzeniu się. Ciekawym 
przyczynkiem do historji wynalazków jest opo- 
wiadanie Elijasza Hower wynalazcy udoskonalo- 
nego typu maszyny do szycia. Męczył się on 
dość długo nad rozwiązaniem tego problemu, nie 
dochodził jednak do posiadanego rezultatu. 

Pewnej nocy przyśniła mu się dziwna his- 
torja. Znajdował się w nieznanym kraju, wśród 
czarnych ludzi. Ci domagali się od niego, aby, 
raz nareszcie dokonał swego wynalazku, a wódz 
szezepu wygłosił do niego ostre przemówienie 
i zagroził mu, że będzie zakłuty włóczniami, je- 
żeli natychmiast nie rozwiąże zagadnienia. Uj- 
rzał skierowane ku sobie włócznie nieprzyjaciel- 
skie i zimny pot wystąpił mu na czoło. W chwili 


jednak, gdy błagał o łaskę postrzegł, że każda 


włócznia ma u dołu przebitą dziurkę. Problem 


maszyny do szycia został rozwiązany. 


Tablica Mojżesza na Górze S'naj 
Epokowe odkrycie naukowe 
W ubiegłą sobotę zebrało się na towarzyskim 


z napięciem sensa- 
wygłoszonej przez wybitnego 


Na biblijnym Sinaju. 
Pomiędzy zatoką Buczką a Abuleah rozpo- 


ściera się pasmo górskie z granitu, które czci 
ludzkość od lat tysięey jako Święte i nazywa „gó- 
rą Sinai“, Nikt jednak nie był nigdy w sta- 


nie dokładnie określić, któremu z licznych a gu- 
mnych wierzchołków przysługuje właśćiwe Bi- 
blijne to miano. Dopiero w roku 1905 odnalazł 
uczony angielski Flindera Petri na zwyżu Sera* - 
bitel-Chadem świątynię staroegipską, która po* 
chodzi co najmniej z roku 1500 przed Chrystu* 
sem. W pobliżu tego uroczyska odkrył Anglik 8 
tablie kamiennych, które kształtem swym przy- 
pominały płyty z dziesięciorgiem przykazań. 
Napisy umieszczone na tych tablieach były zgo- 
ła tajemnicze i niemożliwe do edcyfrowania. Flin- 
ders Petri odfotografował je dokładnie zabrał 
reprodukcje ze sobą do Europy. 

W eżasie wojny Światowej znaleziono klucz 
do nieznanego pisma. 

Zwyż dziesięć lat ślęczeli uczeni europejscy, 
w skupieniu i najgłępszej tejmnicy nad rozwią- 


zaniem zagadki umożliwiajacej odczytanie tablic. 


Ostatecznie w roku 1916 przy huku armat i 
wśród rozdzierającego płaczuskrwawionej ludz- 
kości udało się słynnemu egiptologowi Alan Gar- 
diner znaleźć klucz do niesamowitych znaków. 
Pismo było dziełem kogoś, kto znał dokładnie 
kulturę egipską, ale sam nie był egipcjaninem. 
Cały szereg uczonych zajął się stwierdzaniem tej 
teorji i ostatecznie przekonał się profesor Grim- 
me, że język na tablieach jest identyczny z języ- 
kiem hebrajskim. Są to pierwsze znaki pisemne, 
nie klinowe i nie obrazkowe, lecz wyrażone w 
literach od pierwszego zarania ludzkości. 
Mojżesz przemówił w kamieniu. Znowu mi» 
neły lata nad odczytywaniem kilku wierszów je- 
dnej tablicy. Pewnego dnia, podczas żmudnego 
studjum ustało profesorowi Grłmmemu serce w 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrzeźno. W niedzielę, dnia 1 listopada br. o 
godz. 4-iej po poł w sli p. Klimka zebrenie Kółka rolnicze- 
go, na które zaprasza się wszystkich członków. 
£j  Gośrie iskże mile widzisni 


Zarząd, 


Notowanie Gieldy Zdożowej w. Poznanił 


z dmia 28. X. 1825 roku. 
Ceny v złotych locs Poznań us 160 kg. 
© ledunkach esngencwych. 


1. Żyto nowe 1550 — 16,50 
2, Pszenica 22,00 — 28,00 
3. Ospa żyśnia — 
4, Owies 17,25 — 18,25 
5, Jęczmień brow, 2150 — 2250 
6. Maka żytnia 70%, 25.75 — 2675 
7, Mąka pszenna 65; 3600 — 39.00 
8. Siano luźne 6.00 — 6.80 
9. >». pras 7.20 — 8.80 
10. Ziemniaki fabr. 2/0 — 220 
11, Słoma żyt luź, 1.80. — 200 
FE 2£0 — 300- 
14. Jęczmień 1800 — 20,00 
15 Osps pszenna 10.00 —- 11,00 


Usposobiene spokojne. 


Drukiem i nakładem „Głosu Wabi jego" w Wi 
ABM „oh ąbrzeskiego" w Wæ 
w. Wąbrzeźnie. 


Redaktor odpowiedzialny B. Szęzuką 


Ogłoszenie. 


Wzywa się wszystkich, którzy w niżej ĵo- 
danej Kasie złożyli do przerachowania obligacje nic- 
mieckich pożyczek wójennych, aby takowe w prže- 
ciągu 3 miesięcy od dnia ukazania się niniejsze- 
go ogłoszenia odebrali, ponieważ Kasa nie przej- 
muje obowiązku zgłoszenia obligacyj tych do kón- 
wersii w Niemczech. Za straty, które wyniknąć 
mogą z powodu nieodebrania rzeczonych obligacyj, 
Kasa Oszczędności nie odpowiada. 

Osoby, które nabyły obligacje 5% długo- lub 
krótkoterminowej pożyczki państwowej z r. 1920 
przeu i grudnia 1929 w ińnych instytucjach 
krodytowych, a złożyły takowe do depozytu w 
tut. Kasie, winni celem wyzyskania wyższej sto- 
py przerachowania przedłożyć do dnia 31 grudnia 
1925 poświądczenia tej instytucji, która sprzedaży 
dokonała, z ustalepiem dokładnego terminu nabycia 
abligacyj i zapłaty za nie Jub w razie nabycia po- 


życzki na raty — dnia wpłacenia ostatniej raty. 
L. dz, 795 P. K. O. 


Ogłoszenie. 


Na wiliiosek mój z dnia 2. X. br. dot. odro- 
czenia terminu płatności udzielonych na akcję siew- 
ną pożyczek, Państwowy Bank Rolny w. War- 
szawie donosi mi, iż spłata pierwszej pożyczki 
siewnej została rozłożona w ten spósób, że w ter- 
minie płatności, tzn, dnia 31. X. 1925 zapłaconą 
być musi połowa udzielenego kredytu, pozostałość 
zaś w dniu 5 grudnia 1925. S 

Z drugiej pożyczki na akcjęsiewną k część 
spłacona. być musi do dnia 5 listopada br., re- 
szta zaś, ti. ła płatne będą 20 grudnia 1925. 

Wzywami przeto wszystkich, którzy skorzy- 
stać chcą z wyżej podanej ulgi, a nie wiedzą, czy 
udzielona im pożyczka pochodzi z pierwszej czy 
z drugiej pożyczki rządowej, aby po informacje 
zgłosili się w lokału Pow. Kasy Oszczędności w 
Wąbrzeźnie przy rynku. -W razie prolongaty diu- 
żnik wraz z ręczycielami podpisać muszą nowy 
weksel, wobec czego-stawić się muszą osobiście 
w lokału Pow. Kasy Oszczędności. 


L. dz. 799 P. K. O. K. $ 


Przew. Zarzadn Pov. Kasy Oszezędności w Wabrzeście | Przewodniczący Zarząda Powiatowej Kasy Oszergduośei 


oneladleśniciow 


(—) Dr. SZOZEPAĎSEI, Starosta. 


si Polecam świeże: 


(=) Dr, SZCZEPAŃSKI, $ierosta ` 
eR Każda pam 


kocha delikatną, czystą 
twarz, różowy młody Wy- 


p z í i : gląd i podpadcjąco. pie” 
l pet ledzię łososiowe ||| SERY: tylżycki, szyaji | kna cerę, To osisgnie się 
alis i Sair (szproty) || -ears fi śmietankowy tylko przez używanie my- 
á Flundry || Konserwy jarzynowe [dla liliowo ailecznego „Er 
K 0 N S T A N C | ; Pi i j| - Kopfitu gasta“ Zwafać na nazyę 
Węgorz wędzony || Czekolady, puklezti |,Erzast*, gdyż sa bez 

kii wędzony | keksy wartościowe naśładowni= 


poczta Golub 
podaje do wiadomości interegowanych, że 
w dn. 1! listopada 1925 r. o godz, 10-tej 
-przed pol. odbędzie sią licytacja na drewno 
: za i opałowe z leśnictw: Mszana, 
Szabda, Małki, Cieszyny, Tokary, Dębowa- 

łąka i Czystochleb dla potrzeb miejscowej | Tel. 5. 
ludności z wykluczeniem handlarzy w lo- 
kalu p. Burczyńskiego w Wreckach. 

Bliższe szczegóły będą podane przed 
rozpoczęciem licytacji. 

Płacić należy obgonemu rendantowi, * 


"Nadleśniczy. 


Zarządca masy konkursowej Firmy 


Pomorska Fabryka Kapelnszy S. A. 


—= ma na sprzedaż === 


Refiektanci zechcą się zgłosić do pod- 
pisanego zarządcy w godzinach popeła- 
dniowych w dniach 2 i 4 listopada br. 


zarządca masy konkursowej. 


Pała Świetl. Obrazów 


hotel „Dwór Wąbrzeski*, 
właść.: Jan Kaczyński, tel. 1. 


W sobotę i niedzielę 


Lid CAAM 


wielka farsa humoryst. 
w 6 aktach. 


Tydzień śmiechu!!! 


znany sławny film, który w Wą- 
brzeźnie będzie wyświetlany 


„pierwszy raz! 


Wyborowe wina owocowe, wódki i likiery 
Cytryny, jabłka i winogrona. 


Å O CE x 8 a 
Własny samochód do dyspozycji, M, Karkoszowa j 
SE a e n TOT S mtr., Zegar stojący. 


Faiaie się uezni 


KASĘ OGNIOTRWAŁĄ NA PENSJĘ 
oraz DWA BIURKA ye ®t- 


Panów, lub uczni szkol 
mych przyjmie 


na pensje 


od I. XI. Pr. 


Dr. Jędrkienicz, adwokat i rotarjnsz| Kopernika 18. 


Dobrze umeblowany- 
pokój 


z utrzymaniem lab bez 
do wynnjęcia 


Wąbrzeźno, Grudziądz. 21. 
PZA SBCĄ 


Poszukuję uczciwej 


„n Misłużącej 


ze wsi od 1 listopada 


SChBaArzZ0BA 


Wąbrzeźno, Kolejowa 63. 


Kapustę białą 80 centn. |== Wszelkie prace ==— 
Kapusię modrą 150 cenin. 
karotkę mantejską 30. cje. 


buraki czerwone jadalne 
50 centnsrów 
sprzeda 


Majętność Niedźwiedź | 


p. Wąbrzeźno. 


ctwa. Do nadycia w Wa- 
brzeźnie w Centralnej Dros 
gerji K. Głowackiego. 


—>->-->->-> 


KISZONE OGÓRKI I KAPUSTA. gomiwa 
Skład Delikatesów SłUŻ daba 
Fr. Szymański Rynek, potrzebna 


A Róże śliczne krzaczagtej po od zaraz 
>. drzergowncowe inaliny | S łużąca 


7 sprzedaje do sadzenia D 
> ąbrowska 
g maj NIEDŹWIEDŹ Wąbrzeźno, Wolności 11 


per. Wąbrzeźno, 


Tow. św. Wincent. á Paulo 
PAŃ MIŁOSIERDZIA 
w miejscu, 
urządza w niedzielę, dnia 8 bm 
na sali w hotelu 


pod „Białym Orłem” 


WIEbZORIUH 


Zapowiedziany jest Świetny 
koncert. Śpiewy deklamacje i ró: 
żne inne niespodzianki. 

Początek o godzinie 5-tej po 
południu 

Bufet obficie zaopatrzony 

Czysty zysk przeznaczony 
jest dla urządzenia gwiazdki 
dla naszych biednych star- 
ców i sierot. 

Uprasza się Szan. Obywatel- 
stwo miasta i okolicy o jaknaj- 
liczniejsze przybycie i okazanie 
swojej serdeczności na cel ten 
przez ofiary w naturaljach lub 
gotówce. 

Na dzień przeznaczony 
przyjmują datki p. Łukiewska 


i p. Sigurska. 
Zarząd. 


kuśnierskie 
nowe i przeróbki przyjmuje 
F. KLIMASZRA, mistrz kuśnierski 


Wąbrzeżno, róg Kolejowej i Mestwina tel, 11. 
TORUŃ Stary Rynek 11. Tel. 142. 


2y eoe z 


Urzędowe wiadomości | 
miasta 


i Wąbrzeźna. 
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Rze 3 


' We wtorek, dnia 3 listopada br. 


odbędzie się w Wąbrzeźnie 


JARMARK 


na bydło, konie j trzedę chlewna, 
Wąbrzeźno, dnia 26. X. 1925 r. 


MHAGESTEATR 
() Schwarz, burmistrz, 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 3 listopada b..r. © godz. 10-iej 
przed poł. sprzedawać będę w Wąbrze- 
żnie przy ui. Pomorskiej drogą licytacji 
najwięcej dającemu za aatych miar 
stową zapłatę gotówką 


1 Pokój męszi 
1 kanapa rogowa, 2 iotels (gobelina) 1 


stół okrągły dgbowy z nakryciem, 1 biure | 


ka z krzesłem, lampą mosiężna elektr. 
| szala oszklona, 1szala do książek, 1 dy- 
wan 2'e x 2l miry iotel skórzany, 
1 lampa 6 żarówek, 
II. Pokój ladalay 

Bufet i kredens dębowy, stół do wysy- 
wania, 10 krzeseł dębowych, 1 lampa 
elektryczną (pająk), dywan 2 'ę Xx 8'e 


EM, Garnitur klubowy 


kanapa, 2 fotele, -4 garnitur gobeliną 
stół dębowy, 2 krzesła, kanapa składa- 
jąca się z kilku części. 


IV. Pokój damski 


gobelina (brzozowe), kanapa, 2 fotele, 
stół okrągły, 2 krzesła polstr., 1 dywan 
2x3 mtr., 1 biurko, 1 szafa. 

V. około 30 ctr. maku. 


Zbiór licytantów przy willi Dr. Sandta. 


Janiszewski 
komornik sądowy w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 5 listopada o godz. 10 przed poł. 
sprzedawać będę drogą licytacji, najwięcej 


dającemu, za natychmiastową zapłatę go-- 


tówką w podwórzu rolnika Matza 
w POLKU 


Kanapę, stół z nakryciem plusz., 
zielony dywan; maszynę do szy. 
cia, 5 świń, źrebaka i młockarkę 


(-) Janiszewski, kommik sadowy 
w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 6 listopada br. o godz. 12 w poł. 
sprzedawać będę w podwórzu przy ul. 
Kolejowej nr. 14 najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką : 
samochód osobowy; wraz z ko- 
łem rezerwowem, 
koc (owcza wełna, 
2 kare konie (7 i 8 lat), 
parę szorów; 
wóz roboczy, 
wóz na resorach;, 
maszynę parową z przynal. 
częściami, 
2 gitry żelazne. 


(-) Janiszewski, [monit sadowy 


w Wąbrzeźnie. 


Publiczna licytacja 


drzewa użytkowego dęby i brzozy 
odbędzie się w czwartek, dnia 5 listopa- 
da br. o godz. 12 tej w poł. przy 
szkole w KIEŁPINACH. 
. Rendant szkolny. 


